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WOKÓŁ PROBLEMU LUDOŻERSTWA -  MITY, 
RZECZYWISTOŚĆ A GRANICE CZŁOWIECZEŃSTWA

Istn ie ją  w hum anistyce -  a w  obręb ie nauk społecznych w  szczególności -  
tak ie  kw estie, których rozstrzygnięcie na korzyść tej lub innej teorii, h ipo tezy  czy 
tradycji istniejącej w  danej dyscyplin ie, zależy  w  pew nej m ierze od żyw ionych 
przez badacza przekonań filozoficznych, relig ijnych, politycznych czy społecz­
nych. I choć napisano setki i tysiące stron na tem at zasadności obecności e lem en­
tów  aksjo logicznych w  refleksji naukow ej, problem  daje o sobie znać, gdy uśw ia­
dom im y sobie, iż w ciąż liczne s ą  kontrow ersje, których źródłem  je s t  różn ica  trady ­
cji aksjo logicznej, w  ram ach której tk w ią  poszczególni badacze, a co -  często w  
sposób naw et n iezauw ażalny  -  w pływ a na przyjm ow ane później za łożen ia  teo re­

tyczne. T ak  na przykład, p rzew ijająca się przez niem al ca łą  h istorię refleksji peda­
gogicznej, dyskusja „natyw istów ” ze „środow iskow cam i” m a zaw sze podłoże ak­
sjo log iczne -  w szak zw olennicy  decydującej roli czynników  genetycznych  są  z 
reguły raczej konserw atyw ni w  sw ych opiniach pozanaukow ych, na tom iast pod­
kreślenie suprem acji czynnika środow iskow ego łączy się często z sym patiam i dla 

różnych form  i obliczy  progresizm u.
W brew  pozorom , także dyskusja  na tem at rozpow szechnien ia , funkcji i ź ró ­

deł ludożerstw a (antropofagii, kanibalizm u), toczone p rzez an tropologów , socjo lo ­

gów , h istoryków  i przedstaw icieli innych je szcze  dyscyplin , także o d b ija ją  różnice
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istn iejące w  sferze ogólnoaksjologicznej, gdzie nie m ają  ju ż  zastosow ania ob iek­

tyw ne spraw dziany  logicznej popraw ności. O czyw iście  różnice te  s ą  tu  bardziej 

sub telne niż w  przyw ołanym  poprzednio  przykładzie konkurencyjnych  nurtów  

refleksji pedagogicznej, ale liczba i charak ter publikacji w  pow iązaniu z dom inu ją­

cym i w  danym  m om encie ideami i teoriam i, pozw ala jed n ak  na  dostrzeżenie  sw o­

istego „falow ania” tej problem atyki. G łów nym  punktem  spornym  pozostaje  tu 

odpow iedź, ja k ą  próbuje się udzielić na pytanie, czy praktyki ludożercze były 

czym ś w yjątkow ym  i rzadkim , czy też  m iały znaczny  zasięg  i doniosłość w  życiu 

społecznym  poszczególnych zbiorow ości, co oczyw iście im plikuje ta k ą  czy inną  

w izję  natury ludzkiej.

W  latach sześćdziesiątych dość pow szechnie negow ano tezę o znacznym  

rozpow szechnien iu  antropofagii zarów no w  odniesieniu  do odległych, p reh isto ­

rycznych okresów  dziejów  ludzkości, ja k  i w  stosunku do egzotycznych  ludów  

w dużo bliższych nam  czasach (w tym  ostatn im  przypadku dyskw alifikow ano 

z zasady w szelk ie  relacje o kanibalizm ie pochodzące od europejskich  podróżni­

ków , ja k o  supozycje będące w yrazem  europocentryzm u i kulturow ej arogancji, 

tw orzących  z p rem edytacją  tendencyjny  obraz „obcych” ludów ). O statn io  w szakże, 

także w  Stanach Z jednoczonych -  m im o popularności haseł „politycznej popraw ­

ności” -  znów  przyznaje się, że ludożerstw o nie było ty lko  nieisto tnym  i bardzo 

zredukow anym  je ś li chodzi o czas i obszar w ystępow ania  zachow aniem  ludzk im 1, 

choć oczyw iście nikt nie zam ierza w racać do przebrzm iałych teorii dziew iętnasto ­

w iecznych, k tóre z kolei znaczenie fenom enu antropofagii zdecydow anie  przece­

niały, do czego w ypadnie  je szcze  pow rócić w  dalszych partiach tekstu.

P róbując dokonać ustaleń teoretycznych dotyczących  rozw ażanego tu za­

gadnien ia  -  odkładając na razie w spom niane wyżej kontrow ersje -  m am  zam iar 

posłużyć się, jak o  głów nym  źródłem  m ateriałów  przydatnych do analizy , przede 

w szystk im  doniesien iam i z N ow ego  Św iata pochodzącym i od pierw szych E uropej­

czyków . W szak dzieło  K olum ba zapoczątkow ało  w ejście w  kontak t -  praw da że 

czasam i bardzo gw ałtow ny -  z rzeczyw istośc ią  nie ty lko przyrodniczą, ale i spo­

łeczną, której naw et sam ego istnienia nikt, na dob rą  spraw ę, nie przew idyw ał.

Już  ta  okoliczność m oże stanow ić w ytłum aczenie  znacznej ła tw ości, z ja k ą  

p ierw si europejscy  eksploratorzy i zdobyw cy A m eryki przypisyw ali kan ibalizm  -  

z resz tą  obok innych praktyk zdecydow anie negatyw nie ocenianych -  różnym  tam ­

1 A. Włodarski, Ile mamy z kanibali?, „Magazyn Gazety Wyborczej” nr 22(273), 29-30 
maja 1998.
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tejszym  ludom , zw łaszcza gdy rzecz znali ty lko ze słyszenia. W szak obcość, we 

w łaściw ym  rozum ieniu  tego słow a, na co przed laty zw rócił uw agę F lorian Z na­

niecki, je s t  w łaśnie funkc ją  rozbieżnych system ów  w artości. Jeśli w ięc H iszpanie 

spotykali w N ow ym  Św iecie ludzi „dziw nych”, o których istnieniu nie m ów iło  nic 

ani Pism o Św ięte, ani św ieckie autorytety , sw oiście logicznym  zabiegiem  było 

przypisyw anie im zachow ań w  jask raw y  sposób odbiegających od standardów  

w łasnego społeczeństw a i spajającej je  kultury. T ak  też  na tę  spraw ę zapatru je  się 

R. T om icki, który w  opublikow anym  sw ego czasu tekście , pokazał ja k  to  -  nie 

ty lko z resz tą  w  przypadku K olum ba i jeg o  następców  w  N ow ym  Sw iecie -  tym  

łatw iej im putow ano okrutne praktyki z ludożerstw em  na czele, im rzadsze i trud ­

niejsze były kontakty z grupam i, którym  je  przypisyw ano, co  było z resz tą  najła­

tw iejszym  sposobem  w ypełn ien ia  luk inform acyjnych, istniejących na ich tem at2.

T rafność tej tezy zdaje się nie budzić w ątpliw ości. W szak negatyw ne ste ­

reotypy to  także m anifestacja w rogości, a zarazem  je j m echanizm  napędow y. T eza 

o istnieniu m echanizm u sprzężenia  zw rotnego  m iędzy negatyw nym i stereotypam i 

a antagonizm em  m iędzygrupow ym  w najprzeróżniejszych  je g o  odm ianach nie 

m oże dziś być trak tow ana ja k o  rew elacja. W ręcz przeciw nie, oczyw iste  je s t  tw ier­

dzenie, iż dośw iadczenie obcości je s t trw ałym  składnikiem  zarów no negatyw nych 

stereotypów , ja k  i antagonizm ów , zarów no m iędzy jednostkam i, ja k  i m iędzy ca­

łym i grupam i.

N ależy  ponadto  zauw ażyć, że kresy znanego św iata, począw szy od staroży t­

ności, były nie ty lko o jczyzną ludożerców , ale w ręcz naturalnym  środow isk iem  

w szelkich  n iezw ykłości, zarów no przyrodniczej, ja k  kulturow ej natury. N iestw o­

rzone historie o niezw ykłych zw ierzętach i roślinach, cudow nych m inerałach, 

a tym  bardziej o przedziw nych istotach ludzkich lub na poły ludzkich (psiog łow - 

cach, kozionogich, am azonkach, bezgłow ych z tw arzą  um ieszczoną na p iersiach 

czy też  w ielkouchych, okryw ających się uszam i niczym  płaszczem ), ja k ie  um ie­

ścili w sw ych dziełach starożytni pisarze, ja k  H erodot, S trabon, Pom poniusz M ela i 

inni, zaw sze m ają  za sw ą scenerię krainy niezw ykle odległe od centrum  ó w czesne­

go św iata  a przez to  niem al zupełnie nieznane: Scytię, Sarm ację, L ibię, C yrenajkę 

czy różne regiony Indii3. Średniow iecze, ze swej strony, dorzuciło  je szcze  n ie jedną  

„cudow ność” tego rodzaju. M niejsza ju ż  o M arco Polo, k tórego ła tw ow ierność

2 R. Tomicki, Kanibalizm czyli wyobraźnia na krańcach świata, „Problemy” 1983, nr 449.
3 Herodot, Dzieje. Warszawa 1954, s. 282, 312, 343; Geografia antyczna, oprać. M.S. Bod- 

narski. Warszawa 1957, s. 184, 198, 212-213, 233, 237-238, 242.
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i sk łonność do w platan ia  baśniow ych historii w  opow iadania  o odw iedzonych  k ra­

jach  czyni w ręcz sym bolem  średniow iecznej um ysłow ości. Spójrzm y, jak że  m ało 

krytyczny był rów nież najw iększy podróżnik  arabski -  urodzony skądinąd poza 

E uropą -  Ibn B attuta. I on rów nież najw iększe z opisyw anych osobliw ości sytuuje 

na kresach znanego A rabom  św iata: w  Indiach, na M alediw ach czy C ejlon ie4.

Podobnie i z ludożerstw em  -  zarzuty o je g o  upraw ianie m ogły być w zajem ­

ne ze strony przedstaw icieli dw óch zderzających się ze sobą, a poprzednio  m ocno 

izolow anych system ów  kulturow ych. Z auw ażm y, że K olum b ju ż  w  czasie p ierw ­

szej w ypraw y snuje przypuszczenie, iż przekonania  o ludożerstw ie niektórych 

m ieszkańców  A ntyli m ogą być efektem  uprow adzenia przez nich innych Indian, 

którzy ju ż  nigdy nie pow rócili do sw ych pobratym ców  -  „w szak Ind ian ie  takie 

sam o przekonanie m ieli o adm irale i o innych chrześcijanach , kiedy ich po raz 

pierw szy u jrze li”5. D odajm y tu jeszcze , iż H iszpanie  doby konkw isty  bardzo często 

zatrzym yw ali tubylców  dla w łasnych celów , bądź to  inform acyjnych (p rzew odni­

cy, tłum acze), bądź asekuracyjnych (zakładnicy).

Także sam a niezw ykłość H iszpanów  w  oczach Indian -  pod w zględem  w y­

glądu, zachow ania  i zw yczajów  -  silnie przyczyniała  się do w idzen ia  w  nich, przy­

najm niej w początkow ej fazie w zajem nych kontaktów , istot sw oiście „nieludz­

k ich” , k tóre z pew nością  nie pogardzą pożyw ieniem  z ludzi. P rzypadki tak ie  m o­

żem y zaobserw ow ać ze strony indiańskich m ieszkańców  trzech najw iększych 

i najbardziej zaaw ansow anych w  rozw oju obszarów  N ow ego  Św iata, podbitych 

przez H iszpanów  w pierw szej połow ie X V I w ieku -  M eksyku, Peru i N ow ej G re­

nady (dzisiejszej K olum bii). T ak  oto C ortes o trzym uje w  T laxcali pięciu n iew oln i­

ków , aby H iszpanie ich zjedli na w ypadek, gdyby m ięso ludzkie należało do ich 

zw yczajnego  pożyw ienia. Podobny przypadek m iał się zdarzyć P izarrow i w  czasie 

ostatn iego  rekonesansu w zdłuż peruw iańskich w ybrzeży, a  w  N ow ej G renadzie 

m iejscow i Indianie ofiarow ali P. de H eredii, założycielow i C artageny, n iem ow lę, 

aby  je g o  ludzie pożyw ili się nim 6.
Z kolei przypisyw anie zam iłow ania  do ludożerstw a am erykańsk im  au to ­

chtonom  przez H iszpanów  nie je s t  ju ż  sp raw ą tak  p rostą  i jednoznaczną . Sam K o­

4 Ibn Battuta, Osobliwości miast i dziwy podróży. Warszawa 1962, s. 226, 251, 290, 295-
296.

5 K. Kolumb, Pisma. Warszawa 1970, s. 71.
6 F.López cle Gómara, Historia General de las Indias, t. 2. Barcelona 1966, s. 100; P. Pizar- 

ro, Relacja o odkryciu i podboju Królestwa Peru. Gdańsk 1995, s. 4; P. de Aguado, Reco- 
pilación Historial de Yenezuela, t. 2. Caracas 1987, s. 512.
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lum b byw ał w  tej kw estii dość sceptyczny7, ale w ielu jeg o  tow arzyszy, bez spe­

cjalnych w ahań, skłonnych było w ierzyć, iż m ięso ludzkie m oże być istotnym  

składnikiem  norm alnej diety antylskich  Indians. A kronikarz L ópez de G óm ara był 

tak  przekonany o pow szechności antropofagii w  N ow ym  Sw iecie, że w yrażenia 

com en carne humana ( jedzą  ludzkie m ięso), używ ał w  opisie co  drugiej, znanej 

m u, grupy e tn icznej9.

D ziś oczyw iście  nikt nie będzie ju ż  upatryw ał źródeł praktyk ludożerczych -  

niezależnie zresz tą  od przekonania o stopniu ich rozpow szechnienia -  w obiek tyw ­

nych trudnościach pozyskania innego pożyw ienia m ięsnego, ja k  to  czynił jeszcze  

w początkach naszego stulecia W .G. S um ner10. Praw dę m ów iąc, cały  w yw ód 

Sum nera na tem at ludożerstw a m ożna uznać za rezultat złudzeń, ja k ie  żyw iła  racz­

kująca socjologia, a naw et cała  dziew iętnastow ieczna hum anistyka, gdzie postulaty 

obiek tyw nej, wolnej od uprzedzeń analizy  zjaw isk niestety  często  pozostaw ały  

ty lko postu latam i. Z auw ażm y, że Sum ner przyjm uje na w iarę inform acje autorów  

starożytnych, ja k  H erodot czy Strabon, które naw et oni uw ażali za m ało w iarygod­

ne, a odnotow yw ali j e  jed y n ie  ja k o  zasłyszaną  ciekaw ostkę. R ów nie chętnie uznaje 

w iarygodność tradycji na w pół legendarnych czy w ręcz m ito logicznych, z drugiej 

strony skrzętn ie zbiera św iadectw a europejskich podróżników , choćby  były one 

jaw n ie  przesadzone. W śród autorów , których relacjam i posługiw ał się Sum ner 

w idzim y nazw iska tak w ybitnych badaczy A fryki, ja k  Schw einfurth  (jeden 

z „w ielk iej czw órk i” niem ieckich podróżników  afrykańskich) czy Serpa Pinto. 

C harak terystyczne, że szczególn ie dużo odniesień o zam iłow aniu  do spożyw ania 

ludzkiego m ięsa pochodzi z basenu K ongo, obszaru naw et u schyłku X IX stulecia 

niem al zupełn ie  nieznanego.
W spółcześnie je s t niem al regu łą  upatryw anie źródeł antropofagii i je j w ła­

ściw ego w ym iaru  w  pow iązaniu z w ierzeniam i religijnym i. C iekaw e, że Sum ner, 

choć pisał także o ry tualnych funkcjach ludożerstw a, nie potrafił trafn ie ich z in ter­

pretow ać, gubiąc się w w ątpliw ych analogiach m iędzy rzeczyw istym i praktykam i 

ludożerczym i a zw yczajam i sporządzania w ypieków  w kształcie ludzkiego ciała,

7 K. Kolumb, op.cit., s. 94.
s Ibidem, s. 331.
9 F. López de Gómara, op.cit., t. I. Barcelona 1965, s. 34,43, 79, 95, 128, 131, 137, 146, 

157, 158, 159, 162, 261, 356, 360, 364.
10 W.G. Sumner, Naturalne sposoby postępowania w gromadzie. Warszawa 1995, s. 295-

297.
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co m iało być rzekom ym  reliktem  tych p ie rw szy ch ". W ydaje się rzeczą  niebyw ałą, 

że Sum ner u progu XX w ieku m ógł napisać, iż: „N a w yspie N ow a B rytania ludzkie 

m ięso je s t  sprzedaw ane w  sklepach, tak ja k  u nas m ięso w  m asarn iach” , co  jak o  

żyw o przypom ina, upiorne w  swym  w yrazie, szesnastow ieczne i siedem nasto ­

w ieczne ryciny z ksiąg pośw ięconych osobliw ościom  dalekich i „dzik ich” krajów . 

I choć starał się on zgrom adzić m ożliw ie ja k  najbardziej kom pletne dane o różnych 

funkcjach kanibalizm u (m .in. ludożerstw o z w yroku, uczczenie w łasnych  zm ar­

łych, uleczenie z chorób, czy też  chęć całkow itego unicestw ienia  w roga, gdyż zje­

dzenie  c ia ła  zabitego antagonisty , w m yśl n iektórych w ierzeń, pozbaw iało  go także 

duszy), ale w łaśnie przez ow o zaciekłe trop ien ie  każdego, choćby  najm niejszego, 

śladu praktyk ludożerczych, je g o  w yw ody b rzm ią  niew iarygodnie , choć oczyw iście 

są  zgodne z przyjm ow anym  przezeń ew olucjonistycznym  paradygm atem , w edle 

którego ludożerstw o było udziałem  niem al całego rodu ludzkiego w  najw cześn ie j­

szym  okresie dziejów .

B yłoby jed n ak  przesadą  i popadaniem  w  d ru g ą  skrajność tw ierdzen ie , że ka­
nibalizm  był p rak tyką  bardzo rzadką i w yjątkow ą, a  w yolbrzym ianie  je j rozm iarów  

służyło jed y n ie  ja k o  racjonalizacja europejskiego podboju. Przy całej św iadom ości 
okoliczności, które w yw oływ ały  n ieuzasadnione zarzuty upraw iania  antropofagii, 
nie m a pow odu uznaw ać z góry w szelkich  doniesień E uropejczyków  na ten  tem at 
za w ytw ór ich fantazji czy też  w skaźnik  ich fobii. O pinia ta  odnosi się także do 
szesnastow iecznych kronikarzy h iszpańskich, których dzieła ilustru ją  przecież  nie 
ty lko  m ilitarny i polityczny podbój A m eryki, ale i poznaw anie, zupełn ie  poprzed­
nio nieznanej, rzeczyw istości społecznej.

N ie należy w ięc z  góry dyskw alifikow ać, ja k o  niew iarygodnych , dość licz­
nych p rzecież w zm ianek, jak ie  m ożem y odnaleźć w  kronikach konkw isty , odno­
szących się do praktyk ludożerczych niektórych ludów  indiańskich. I tak  w  regio­
nie La Platy różne szczepy z rodziny językow ej G uarani rzeczyw iście  praktyko­
w ały kanibalizm , choć oczyw iście H iszpanie ze swej strony m alow ali rzecz ca łą  ze 
znaczną p rzesadą12. W W enezueli z ludam i upraw iającym i ludożerstw o spotykali 
się, penetru jący różne rejony tego kraju, dow ódcy w ypraw  odkryw czo- 
zdobyw czych, zarów no H iszpanie -  A. de H errera, J. D ortal -  jak  i N iem cy -  
A. E hinger (przez H iszpanów  zw any A lfingerem ), N. Federm ann, G. H ohem uth

11 Ibidem, s. 301-303.
12 R. Dfaz de Guzman, La Argentina. Madrid 1986, s. 89, 99, 139; A. Nuńez Cabeza de Vaca, 

Naufragios y Comentarios (2). Madrid 1992, s. 182-183; F. López de Gómara, op.cit., t. I, 
s. 157.
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(nazyw any Jerzym  ze Spiry), F. von H u tten 13. W łaśnie podczas jed n e j z takich 
w ypraw  je j uczestnicy  zostali ugoszczeni w  pew nej osadzie indiańskiej straw ą, 
której sk ładnikiem  -  czego zrazu nie zauw ażono -  było ludzkie m ięso. G dy jed n ak  
praw da w yszła  na jaw , ludzie Federm anna doznali szoku -  w ed le  słów  C astellano- 
sa jed n i nie chcieli w  to  uw ierzyć, inni w ili się w  konw ulsjach, je szcze  inni ciskali 
się w  bezsilnej złości, jak b y  chcieli dostać się w łasnym i rękam i do w nętrzności, a 
w iększość usiłow ała, w  ten lub inny sposób, zw ym iotow ać m akabryczny p o siłek 14.

N a szczegó lną  uw agę zasługuje św iadectw o C iezy de L eóna, jednego  z naj­

bardziej sum iennych, w iarygodnych i nieuprzedzonych do Indian kronikarzy h isz­

pańskich, który uczestn icząc w  w ypraw ie Jorge de R obledo na po łudniow ych te re ­

nach dzisiejszej K olum bii, był św iadkiem  spożyw ania  przez Indian ciał, poległych 

w  bitw ie, członków  w rogich p lem ion1'1 (nb. H iszpanie byli tu czynnik iem  stym u­

lującym  o w ą  w rogość sprzym ierzając się z jed n y m  ludem  przeciw  innem u, przy 

czym  indiańscy sojusznicy  H iszpanów  nie mniej byli zadow oleni z tego aliansu, 

zyskując z dnia na dzień przew agę bez precedensu nad tradycyjnym i w rogam i).

W szystkie te przypadki kanibalizm u, k tóre spotykali H iszpanie  w N ow ym  
Św iecie, m iały w szakże w ym iar ry tualny (naw et w ów czas, gdy chodziło  o spoży­
cie ciała zabitego w roga, by przejąć jeg o  siłę i zręczność lub by pozbaw ić go du­
szy). S zczegó lną  form ę obrzędow ego ludożerstw a spotkać m ożna było u najw yżej 
rozw iniętych cyw ilizacji prekolum bijskich w M ezoam eryce, gdzie tow arzyszyło  
ono rytualnym  m ordom . K w estia  składania ofiar z ludzi -  pam iętając w szakże i 

o tym , że nie w  każdym  przypadku było ono zw iązane z a n tro p o fa g ią - je s t  rzeczą  
dość dobrze znaną, a jednocześn ie  zbyt złożoną, aby m óc w  tym  krótkim  szkicu 
odnieść się do niej, nie upraszczając zanadto  sam ego p ro b lem u 16. O dnotujm y tu 
tylko, że krw aw e ryty m iejscow ych religii u tw ierdzały jed y n ie  H iszpanów  w  prze­
konaniu, że są  w ykonaw cam i boskiego planu w ykorzenien ia  okrutnych i fałszy­

13 P. de Aguado, op.cit., 1.1, s. 184, 503-504, t. 2. Caracas 1987, s. 15-16; J. de Castellanos, 
Elegias de Varones llustres de Indias. Caracas 1987, s. 51, 59, 255-256.

14 J. de Castellanos, op.cit., s. 196.
13 P. de Cieza de Leon, Crónica del Peru. Cuarta Parte, vol. 2 -  Guerra de Chupas. Lima 

1994, s. 25 i 32-33; Tenże, Crónicci del Peru. Cuarta Parte, vol. 3 -  Guerra de Quito. 
Lima 1994, t. 1, s. 321-322 oraz t. 2, s. 429, 433, 435.

16 Źródłem pierwszorzędnej wagi w poznaniu krwawych rytów religii azteckiej pozostaje 
monumentalne dzieło B. de Sahaguna, Historia General de las Cosas de Nueva Espana, 
którego dwie pierwsze księgi zawierają wiele szczegółowych informacji na ten temat. 
Sprawa rytualnych morderstw i kanibalizmu wśród Majów najwiarygodniej jest przed­
stawiona w klasycznym dziele D. de Landy, Relación de las cosas de Yucatdn, którego 
autor był jednym z pierwszych misjonarzy na Jukatanie i zdołał zgromadzić liczne, bez­
cenne dziś wiadomości o przeszłości Majów.
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w ych w ierzeń i praktyk religijnych, a uw alnianie Indian tuczonych  na rytualne 
o fiary  -  ja k  to  się przydarzyło w  Tlaxcali i C h o lu li17 -  pozw alało  H iszpanom  w i­
dzieć siebie sam ych ja k o  w ybaw ców  i dobroczyńców  niedoszłych ofiar.

M ając to  w szystko na uw adze, pow tórzm y raz jeszcze , że nie m a praktycznie 

żadnych znaczących danych, które m ogłyby św iadczyć, iż ludożerstw o (choćby­

śm y byli skłonni uznać znaczne jeg o  rozpow szechnienie w  czasie i przestrzeni) 

bierze swój początek z konieczności w zbogacenia ubogiej i prym ityw nej diety. 

N iestety , do zaciem nienia obrazu tej kwestii p rzyczynia się dość częsta praktyka 

trak tow ania  w  podobny sposób rzeczyw istych przypadków  antropofagii (a  w ięc 

zw yczajów  o podłożu rytualnym ) i zdarzających się w  sytuacjach ekstrem alnych 

aktów  kanibalizm u, jak b y  to  były ledw ie dw ie w ersje tego sam ego fenom enu. Tak 

jed n ak  nie je s t  i dlatego trzeba w tej chw ili bliżej przyjrzeć się w łaśn ie  przypad­

kom  drugiego typu.

O tóż głód był stałym  elem entem  w iększości hiszpańskich w ypraw  zdobyw ­

czych, pow szednim  zjaw iskiem  w dobie konkw isty. K roniki pełne są  inform acji 
o sposobach radzenia sobie z tym  problem em , n ieraz z resz tą  są  to  op isy  istotnie 
drastyczne. N ajjaskraw szym i w śród ow ych drastycznych sytuacji p ozosta ją  w szak­
że przypadki kanibalizm u, zarów no w stosunku do przedstaw icieli grupy obcej 

(Indian), ja k  i w łasnej.
Tak oto założyciel pierw szego osiedla na kontynencie po łudniow o-am e­

rykańskim , A. de O jeda, przychw ycił pew nej nocy kilku spośród sw ych ludzi na 

gotow aniu  poćw iartow anych zw łok Indianina. M niej w ięcej w  tym  sam ym  czasie 

w  V eragua (północ dzisiejszej Panam y) nikt nie p rzeszkodził kilku H iszpanom  

w analogicznym  przedsięw zięciu , a że zw łoki spożyw anego Indianina były ju ż  w 

stanie rozkładu, w szyscy uczestn icy  kanibalskiej uczty w  krótkim  czasie  zm arli18.

O  losach uczestników  jednej z w ypraw  w  głąb  W enezueli z lat 1531-33, 

G óm ara pisze krótko: „[...] przyszło im cierp ieć taki głód, że zjedli psy i trzech 

Ind ian” 19. A guado szeroko relacjonuje ten epizod, zapew ne nieco podkoloryzow u- 

ją c  szczegóły, C astellanos w  odpow iednim  fragm encie sw ego dzieła  nie epatuje 

czy teln ika tak  m akabrycznym i detalam i, a z kolei Sim on, pow tarzając  w iernie 

opow iadanie A guado, dodaje ze swej strony m .in. następujący  kom entarz: „I po­

w inni raczej sam i um rzeć z głodu niż zabijać człow ieka ty lko  po to , aby go zjeść,

17 B. Diaz del Castillo, Historia verdadera de la conąuista de la Nueva Espana. Barcelona 
1992, s. 215 i 235.

18 O. Mendez Pereira, Nuhez de Balboa. Madrid 1975, s. 19 i 30.
19 F. López de Gómara, op.cit., 1.1, s. 132.
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gdyż chociaż je s t  dozw olone spożyw ać ludzkie cia ło  w  stanie w yższej konieczno­

ści, gdy je s t ono m artw e, nigdy w szak nie w olno zabijać (człow ieka) d la jedzen ia , 

choćby  d la ra tow ania życia”20.

K ilka lat później, w  czasie innej w ypraw y penetrującej te re jony  zdarzyło 

się, iż czterech żołnierzy znalazło  w  osadzie, której m ieszkańcy zbiegli przed 

H iszpanam i, n iem ow lę, które uśm ierciw szy, upiekli na ruszcie. G dy w iadom ość 

o akcie kanibalizm u do tarła  do dow ódcy, chciał on ukarać w innych śm iercią, od 

czego jed n ak  odstąpił na prośby innych żołnierzy. A guado, a za nim Sim ón, z m o­

ra liza to rską  sa tysfakcją  n o tu ją  iż n iedługo potem  jed n eg o  z czterech  w inow ajców  

kara spotkała ju ż  na tym  św iecie, gdyż śm ierteln ie zachorow ał, a zanim  skonał po 

ciężkich  m ęczarniach, publicznie przyznał się do popełn ien ia ow ego m akabrycz­

nego czy n u 21.
M otyw  kanibalizm u przew ija  się też w  historii Francisca M artina, żołnierza, 

który po zagładzie w łasnego oddziału, przeżył k ilkanaście m iesięcy w śród w ene­

zuelskich Indian, aby połączyć się w końcu z pow racającym i na w ybrzeże g łów ­

nym i siłam i w ypraw y. H istoria ta  m a kilka w ersji, a rozbieżności d o tyczą  m .in. 

epizodu z zabijaniem  i spożyw aniem  ciał zabitych Indian. W w ersji A guado (i S i­

m ona) M artin był aktyw nym  uczestnikiem  ludożerczych praktyk, dzięki czem u 

udało mu się przeżyć, podczas gdy w edług  C astellanosa w łaśnie w stręt przed ak­

tam i ludożerstw a. których dopuścili się je g o  tow arzysze, kazał M artinow i odłączyć 

się od oddziału , który później uległ zagładzie22.

O  ile Indianie, jak o  „obcy” byw ali naw et zabijani w  celach ludożerczych, 

o ty le  akty kanibalizm u m iędzy sam ym i H iszpanam i ogran iczały  się z reguły  do 

spożyw ania ciał zm arłych. N a przykład w śród m ieszkańców  pierw otnego  B uenos 

A ires (m iasto  fundow ano dw ukrotnie w 1536 i 1580) głód był tak  w ielki, że je d z o ­

no zw łoki straconych przestępców , choć kronikarz notuje także nazw isko H iszpa­

na, który zm uszony był żyw ić się ciałem  sw ego zm arłego b rata2'.

Z  kolei C abeza de V aca, opisując trag iczn ą  d la  resztek nieudanej w ypraw y 

N arvaeza  na F lorydę zim ę 1528/29, mówi  w prost: „[...] pięciu chrześcijan , którzy 

przebyw ali w  szałasie na w ybrzeżu, znalazło  się w  tak  skrajnym  położeniu , że po­

20 P. de Aguado, op.cit., 1.1, s. 78-79 i 82-83; J. de Castellanos, op.cit., s. 203-204; P. Simón, 
Noticias Historiales de Venezuelci, 1.1. Caracas 1963, s. 113-115.

21 P. de Aguado, op.cit., 1.1, s. 212-213; P. Simón, op.cit., t. 2. Caracas 1963, s. 55-56.
22 P. de Aguado, op.cit., t. I, s. 81-83 i 98-106; P. Simón, op.cit., t. I, s. 112-119 i 126-131; 

J. de Castellanos, op.cit., s. 203-205 i 210-211.
21 Dfaz de Guzman, op.cit., s. 120-122 oraz 139.
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żerali jed n i drugich, aż pozostał ty lko jed en , w obec czego nie było (już) nikogo, 

kto by go zjad ł”24. N ieco dalej ten sam  au to r opow iada o innej grupie H iszpanów , 

k tórzy sukcesyw nie um ierali z głodu i z zim na, a ciała zm arłych służyły za poży­

w ienie pozostałym . O stateczn ie do w iosny doczekał ty lko  jed en  z nich, który  póź­

niej m im o naw iązania kontaktów  z innym i rozbitkam i, nie chciał ju ż  w racać m ię­

dzy sw oich25. Podobny przypadek, tym  razem  z terenu W enezueli, odnajdujem y 

u C astellanosa -  żołn ierz nazw iskiem  B autista Zapatero , którem u ciało  zm arłego 

tow arzysza posłużyło  za straw ę (ściśle  mów'iąc, sam e w nętrzności), n iebaw em  

„uciekł i nie znaleziono  go ju ż  żyw ego ani m artw ego”26.

T a niem ożność funkcjonow ania w  sw oim  środow isku po złam aniu  tak  istot­

nego tabu, znalazła  także w yraz  literacki w  opow iadaniu  J. C onrada Falk, którego 

ty tu łow y bohater zm aga się z sam ym  sobą, starając się ukryć w strząsający  sekret -  

w  czasie  jed n eg o  z rejsów  głód zm usił je g o  i innych m arynarzy do aktu kan ibali­

zm u. G dy w reszcie  pew nego razu decyduje się u jaw nić to, co  do tej pory  skrzętnie 

skryw ał, naraża się na odrzucenie ze strony ludzi, po których spodziew ał się zro­

zum ienia. N ie  lekcew ażyłbym  tego  św iadectw a ty lko dlatego, że m a literacki cha­

rakter; w szak pisarstw o C onrada w yrasta  szczególn ie silnie z osobistych dośw iad­

czeń, a w spom niane opow iadanie zaopatrzono  w  podtytuł W spomnienie.

Zakończm y tę  kw estię charakterystycznym  cytatem  z Jądra  ciem ności C on­

rada: „Żaden lęk nie ostoi się przed głodem , żadna cierpliw ość go nie w ytrzym a, 

w stręt w obec głodu po prostu nie istnieje, a co do przesądów , w ierzeń i tak  zw a­

nych zasad, znaczą  mniej niż plew y na w ietrze. C zy znacie piekło  przeciąg łego  

głodu, ja k  ją trz ą c ą  m ęczarnię, czarne m yśli, ponure okrucieństw o? O tóż j a  znam. 

Z w alczanie uczucia głodu pochłania w szystk ie w rodzone siły człow ieka. Łatw iej 

znieść utratę kogoś bliskiego, utratę honoru, potępienie -  niż tego  rodzaju  przecią­

gły głód. Sm utne, ale praw dziw e”27.

O to w ięc, ja sn e  je s t ju ż , iż sam  fakt spożyw ania  ludzkiego ciała, bez 

uw zględnien ia  okoliczności, w  jak ich  ono następuje, m oże w  oczyw isty  sposób 

prow adzić do fałszyw ych w niosków . A kty kanibalizm u -  z p rem edy tac ją  używ am  

tego określenia, aby odróżnić je  od praktyk zw yczajow ych o charak terze rytualnym  

-  do jak ich  dochodzi, także i w spółcześn ie  w  sytuacjach ekstrem alnych (d ługo­

trw ały  głód spow odow any nieurodzajem , w ojną, oblężeniem , czy też  sy tuacja  roz­

24 A. Nuńez Cabeza de Vaca, Naufragios. Madrid 1989, s. 102.
25 Ibidem, s. 113-114.
26 J. de Castellanos, op.cit., s. 103.
21 J. Conrad, Opowiadania wybrane. Warszawa 1978, s. 103-104.
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bitków  na pustkow iu), nie m ogą być oczyw iście uw ażane za standardow e zacho­

w ania  ludzkie, choćbyśm y zgrom adzili w ie lką  m nogość przykładów  z tego zakre­

su. Z  kolei ry tualne ludożerstw o je s t w praw dzie fo rm ą zachow ania, k tóra  w ystę­

pow ała w śród różnych społeczności pod różnym i szerokościam i geograficznym i, 

ale nie m oże być uznane za pow szechnik  kulturow y, tak  ja k  to  sobie w yobrażali 

dziew iętnastow ieczni ew olucjoniści społeczni. W antropofagii na pew no nie odbija 

się natura ludzka, o ile oczyw iście uznam y, że sam term in „natu ra  ludzka” je s t 

pojęciem  zaw ierającym  realną  treść. O dbiciem  natury ludzkiej m oże być natom iast 

nazw ana ca ła  dyskusja  i tow arzyszące je j kontrow ersje na tem at zasięgu i charak te­

ru ludożerstw a, będące zarazem  poszukiw aniem  odpow iedzi na pytanie o granice 

człow ieczeństw a.


